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Na miesiąc czerwiec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązano są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fen., dla miejscowych 
2 marki 50 fen.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 1 czerwca.
W berlińskiej Izbie deputowanych wystąpił 

wczoraj w obronie prawa o stowarzyszeniu i zbie­
rania się obywateli poseł nasz p. Kantak, mo­
tywując zaniesioną na stół Izby, a podaną już 
przez nas interpelacyą w sprawie rozwiązania 
zebrań w Lesznie i Dębogórze. I rzecz zadzi­
wiająca! W liberalnej Izbie pruskiej nie ze­
brało się ani 50 ludzi, którzyby uważali za stó- 
sowne rozpocząć dyskusyą nad tym w życiu pu- 
blicznem tak ważnym czynnikiem, na całą Izbę 
pruską znalazło się tylko 43 posłów, którzy 
wniosek polskich posłów poparli! Skończyłó się 
łięc na wymianie zdania między posłem Kan- 

[ ikiem a ministrem lir. Eulenburgiem. Poseł 
i ¡tantak uzasadniając interpelacyą mówił obszer- 

lie o nadużyciach, jakich się dopuszczają wobec 
jłlskich zebrań podrzędni urzędnicy wbrew wy- 

' lźnym przepisom prawa; przemówienie jego po- 
i amy skoro nas dojdą zapiski stenograficzne.

iinister odpowiedział, że sprawa ta nie jest 
i iszczę załatwioną przez najwyższy sąd admini- 

aacyjny, że zalecił urzędnikom i władzom 
miarkowanie i że spodziewa się również umiar-
iwania ze stronv ludności nolskiei. .Nie .lini­
ujemy ani jednego ani drugiego, nie pojnru-

I my, jak minister, który ze swojem „wczytaniem 
prawo“ tak ogromne zrobił fiasko, może wobec 

k wyraźnych przepisów prawa zalecać umiar- 
iwanie — tam gdzie strofować, skarcić po- 
inien. Konstytucya pozwala nam się stowarzy- 
¡aó i zgromadzać, jeśli przepisom policyjnym 
idość uczynimy; rząd chcąc wykonywać swoje 
tawa nadzoru powinien mieć takie organa, ta- 
ich urzędników, którzyby byli zdolni ten nadzór 
sykonywać, jeśli ich nie ma, to wtenczas nic 
iuego mu nie pozostaje, jak zrzec się wykony­
wania nadzoru swego w pewnych przypadkach, 
’ymczasem niżsi urzędnicy samowolnie gwałcą 
wobodę i wolność obywatelską, nie pozwalają 
ara się zgromadzać, rozwięzują wiece nasze — 
ly się skarżymy w Izbie, a pan mistra oświad- 
u nam, że zalecił umiarkowanie, aż do czasu 
' którym się ta sprawa nie rozstrzygnie! Pan
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XXVIII.
8ąd apelacyjny skasował oba wyroki i sprawa 

toina, skomplikowana sprawami Mullera i Da- 
psa, powtórnie przed kratki została przywie­
zioną. Włodzimierz jednogłośnie uniewinionym 
»stał. Trybunał, sędziowie i prokurator jene- 
Wny czuli jawne dla Mullera spółczucie. Atoli 
hwo ominąć się nie dało! Muller był bannitą 
iuntowszczykiem, świeże morderstwo Schelma 
«dawało nową zbrodnię do dawnych, feąd go 
bosił winnym, z okolicznościami łagodzącemi. 
■astósowano doń prawo w formie najłaskawszej, 
Baniezając karę na dziesięć lat ciężkich robót 
i Syberyi. Słysząc czytanie wyroku Müller, po­
dlił głowę, szepcząc z cicha:
i — Tak będzie dobrze!

Sąd w ogóle tak był do łagodności skłon- 
iP, iż litując się nad cierpieniami Dakusa, 
iego karę podobnież na lat dziesięć ciężkich 
°5ót określił.

Tetyana po solwowamu sesyi, na której była 
beeną, uprosiła pozwolenie odwiedzenia Mullera 

więzieniu, podczas gdy Włodzimierz ostate- 
!“ych dopełniał formalności własnego uwolnie-

minister spodziewa się (tak telegrafują do Po- 
sener Ztg.), że i ludność polska miarkować 
się będzie! Wyraz tćj nadziei był co najmniej 
zbyteczny. Sami byliśmy świadkami, jak nam 
wiece rozwięzywano i widzieliśmy tę boleść ma­
lującą się na twarzach, ale uigdzie nie było za- 
mięszania, nieporządku nieumiarkowania.

Pan minister powołał się na to, co już przy 
interpelacyi posła Łyskowskiego w tym wzglę­
dzie powiedział i oświadczył, że postępowania 
urzędnika bezwarunkowo zganić nie może! 
Ciekawi jesteśmy ostatecznej jego odpowiedzi 
po rozstrzygnięciu tej sprawy w najwyższym try­
bunale administracyjnym, choć z góry wiemy, że 
po tern praeludinm nie możemy się spodziewać 
pomyślnego dla nas rezultatu. Jak do Dzien­
nika Pozn. donoszą, ani jeden z posłów libe­
ralnych nie poparł wniosku posła Kantaka.

Dnia 28 maja upłynęło właśnie lat 50 od 
chwili w której sułtan Mahmud II. Han, ojciec 
zdetronizowanego Abdula Aziza i jego poprze­
dnika Medżida ogłosił hattiszerif wielkiej w dzie­
jach tureckich doniosłości. W tym dokumencie 
wydał on po raz pierwszy rozkaz utworzenia re­
gularnego wojska i usunięcia jańczarów, które 
jak wiadomo przymusowym nastąpiło sposobem. 
Przez to rozporządzenie Mahmund II stanowczo 
zerwarł z tradycyą staroturecką i uczynił pier­
wszy krok na drodze reform. Niektóre z gazet 
niemieckich wskazując na ten fakt, przypi­
sują wnukowi Mahmuda Muradowi jakieś po­
słannictwo i każą mu te reformy dalej prowa­
dzić. Myśl bardzo piękna, zachodzi tylko pyta­
nie, czy mocarstwa europejskie nie zadecydowały 
już z góry o losach Turcyi i czy najlepsze cuęci 
Murada zdadzą się na co. Co się tyczy złożenia 
z tronu Abdula Aziza, to donoszą z Carogrodu 
Gę Pul i tisr.lie Co rr e s ji o n d e n z. że detro- nizacya ta me nastąpiła ani wsKutek powstania 
ludu, ani wskutek rewolucyi pałacowej — 
Abdula Aziza detronizowało jego własne mini­
sterstwo. Pomiędzy sułtanem a ministerstwem 
wywiązały się nieporozumienia, ministerstwo 
żądało, aby puste kasy państwa otrzymały po­
moc z prywatnego skarbu; sułtan stanowczo się 
temu opierał dla tego szeik ul Islam Hairulich 
Effendi w obecności w zystkich ministrów oświad­
czył sułtauowi, że lud z jego rządów jest nie­
zadowolony i że z tego powodu zostąje złożony 
z tronu. Bezpośrednio po tem oświadczeniu 
porwano sułtana z jego małżonką Yalidą i prze­
mocą uprowadzono na zamek Topkhana. Wczoraj 
już rozniosły wiedeńskie telegramy wiadomość, 
jakoby detrouizowany sułtan został przez softów 
uduszony ; wiadomość ta jest zupełnie fałszywą 
— sułtan znajduje się pod strażą na wspomnia­
nym wyżej zamku.

nia. Szybkim krokiem przebiegła korytarze, 
i stanęła przed celą pod Nr. 14, gdzie obecnie 
zostawał ten, który niedawno uchodził za ksią- 
żęcia Kadupuru. Dozórca drzwi otworzył: Mul­
ler siedział na stołku drewnianym, twarz miał 
ukrytą w dłoniach i zdawał się byó pogrążonym 
w głębokiej zadumie. Długie włosy zupełnie po 
siwiały skutkiem ostatnich tygodni, i spływały 
na zgarbione barki. Głębokie zmarszczki okryły 
czerstwe dotąd oblicze, i przedwczesna zgrzybia­
łość całą pochyliła postać.

Proces przeciągnął się całe trzy miesiące, 
siwa broda Mullera miała czas urosnąć i dodać 
jeszcze rys nowy do znajomej nam twarzy.

Siedział tam, oparty o stolik, dumając za­
pewne nad przeszłem życiem swojem. Zerwał 
się na odgłos skrzypiących drzwi, gdy zaś poznał 
Tetyanę, rzekł tylko:

— Dzięki tobie, pani, żeś przyszła!
— Ach! jakże wiele cierpieć musiałeś! za­

wołała widząc przed sobą starca.
— Nieprawdaż? te trzy miesiące poorały 

twarz moją i serce.... Powoli do grobu się 
chylę, wszystko się dla mnie skończyło. Umrę., 
nie bywszy niczem na świecie! fatalność mnie 
ścigała. Gdybym się był urodził na stopniach 
tronu, wielkim monarchą byłbym niezawodnie!

— Mullerze, byłeś więcej jak królem, bo 
mężem wyższym i wielkim! Tak szlachetnym 
i pięknym mi się przedstawiłeś, że cię ukocha­
łam w onej chwili i mogę ci to wyznać dziś, 
jeśli ci to może jakąkolwiek przynieść osłodę.

Otarła łzę ukradkiem. On odpowiedzią, 
z smutnym uśmiechem:

— Był czas, kiedy krwią ochotnie byłbym 
podobne okupił wyznanie. Dziś dziękuję ci

Do Köln. Z tg telegrafują z Paryża, że 
cyfrowana depesza wysłaną została z Carogrodu 
do Sadyka baszy o godzinie 7 i zaczynała się od 
słów: My Abd-ul Aziz zrzekamy się wskutek 
żądania większości poddanych naszych tronu na 
rzecz kuzyna naszego sułtana Mehemeda Murada 
Effondiego. Dalej wspomina depesza o tem, iż 
sofci żądali najprzód od sułtana złożenia tytułu 
kalifa, który gwarantuje nietykalność jego osoby 
i obowięzuje Szeika ul Islam do upadania przed 
nim na twarz; sułtan zrzekłszy się tego tytułu, 
zrzekł się również i tronu. Nowy sułtan zamy­
śla podobno usunąć ministra wojny Hussejna 
baszę, który starał się o wyniesienie na tron 
syna Abdula, był przeciwny wszelkiemu ustęp­
stwu na korzyść chrześcian i żądał wypowiedze­
nia wojny Czarnogórzu i Serbii. Usunięcie tego 
męża stanu ułatwiłoby znacznie czynność dyplo- 
inacyi. Wyniesienie na tron Murada w gabine­
tach europejskich nie złe robi wrażenie, choć 
bowiem nowy sułtan popierany jest przez partyą 
staroturecką, to jednakże przychylny jest cywi- 
lizacyi europejskiej, mówi po francusku i będzie 
mógł osobiście konferować z dyplomatami. Na 
czele ruchu stoją Mehemed Rudszi basza i Mit- 
had basza, wojsko tureckie godzi się na tę 
zmianę. Patryarchaty chrześciańskie już podo­
bno hołd złożyły nowemu zwierzchnikowi.

W każdym razie katastrofa w Carogrodzie 
jest ogromnej doniosłości i zmusi mocarstwa do 
ostatecznego załatwienia sprawy wschodniej, do 
uregulowauiastosunków chrześcian tureckich. Ka­
tastrofa ta wszędzie wielkie wywołała wrażenie, 
wszystkie gabinety o niej konferują, o niej mó­
wią i postanowiły wspólnie porozumieć się co do 
dalszych kroków, jakie w sprawie wschodniej uczy­
nić im wypada. Dzienniki angielskie z pewnym 
chłodami- ö tćj sjscawi« oiijwaia. Sofci , we­
dług- nich, rzec:i cał, i ^eznip
ułożyli i przeprowadzili; całe to zajście, uważają 
za wypadek mogący się przyczynić do pokojo­
wego załatwienia kwestyi wschodniój.

Z Dalmacyi nadchodzą niepokojące wieści, 
za których wiarogodność nie bierzemy odpowie­
dzialności. Czarnogórski minister wojny, Plame- 
nacz, który po trzytygodniowym pobycie w Wie­
dniu do Cetyni powrócił, zaręczał w Dubrowniku 
o istnieniu związku i sojuszu między Serbią, 
Czarnogórzem, Rumunią i Grecyą, że Serbia 
i Czarnogórze najstanowczej są zdecydowane do 
rozpoczęcia walki, że równocześnie wybuchnąć 
ma powstanie w Tesalii i na wyspie Krecie (Kan- 
dya.) Wieść ta znajduje potwierdzenie w tele­
gramie belgradzkim wiedeńskiego Fremden- 
blatt, według którego między Serbią a Czar­
nogórzem przymierze dnia 24 z. m. podpisanem 
zostało, i wiadomość z Aten, że rząd grecki po-

pani, ale nic już nie odżywi zamarłego serca, 
które bió przestało. Już tylko myśli mnie bolą, 
rzekł uderzając ręką w czoło, tutaj czuję próżnię, 
przepaść jakąś ciemną.... Przez czterdzieści lat 
byłem marzycielem, i oto zbudziłem się ze snu, 
aby w około siebie znaleść jedynie szaleństwa, 
chciwości lub nikczemne podłości! Obciąłem 
przekształcić wyobrażenia ludzkości całej, aż tu 
mi przyszło o własnych zwątpić przekonaniach, 
i z pogardą je odrzucić! Ach Tetyano! ty nie 
wiesz, jaki to ból straszny, ile to kosztuje.... 
A teraz do tego znaleść się w samotności wię­
ziennej, i wciąż do siebie powtarzać, że koniec 
końcem całe życie moje było jednem pasmem 
zbrodni, że te myśli, których polot zdawał mi 
się byó bezmiernym, ostatecznie był próżnemi 
mrzonkami chorego umysłu! Dziś poznaję 
i przyznaję żem zbłądził, a gdy wspomnę na 
owe nauki pełne prawdy i pociechy, któremi 
ubogi pleban wiejski karmił niegdyś dziecęce me 
lata w rodzicielskim domu, biję się w piersi 
z uczuciem głębokiego żalu za winy, myśli, mo­
wy i czyny moje. Tak jest Tetyano, znówebrze- 
ścianinem jestem, przekonałem się bowiem, że 
ta wiara umie się podnieść aż na wysokość mę­
czeństwa, kiedy przeciwnie socyalizm liczy tylko 
najemników i zdrajców w łonie swojśm.

Podniósł się, chmurne zmarszczył czoło 
i dodał ciszej:

— Ale to ciężko spojrzeć w tył i jawnie 
się przekonać, że się życie zmarnowało, goniąc 
za szalonemi błędy! Że się cbciało wyrosnąć 
nad zwykły poziom, a dla tego w nicości 
kończyć !....

— Nie rozpaczaj, mój biedny, drogi przyja­
cielu, przerwała Tetyana dźwięcznym głosem

wołał gwardyą narodową do cwiczeń?
Gazeta Narodowa zamieściła w osta­

tnim numerze list z Wilna, otrzymany na War­
szawę a donoszący o nowym gwałcie, jakiego się 
Moskwa na katolikach Białej Rusi dopuściła. 
List ten podamy w jutrzejszym numerze, tu 
tylko powiemy w krótkości, że sprawnik mohy- 
lewski Jelesiński napadł z polecenia rządu kla­
sztor białyuicki, księży rozpędził a klasztor 
zrabowawszy, na cerkiew moskiewską przemienił. 
I to robi ta sama Moskwa co na południu mię­
dzy Słowianami, odgrywa komedyą przyjaciółki 
j protektorki! Tam w Bośnii i Hercegowinie 
walczą za wolność dzielni patryoci — u nas 
wszelkie usiłowania do odzyskania niepodległości 
nazywają buntem. Tam na południu cała Europa 
podziwia liberalną Moskwę, za jej wystąpienie 
w obronie ujarzmionych Słowian. Tam Moskwa 
pozuje na opiekunkę prześladowanej religii i na­
rodowości. Tam zbiera już laury za szlachetnie 
niesioną pomoc rannym, za wspieranie wygnań­
ców pieniędzmi i zaopatrywanie walczących bro­
nią. Tam na wielkiej scenie europejskich zawi- 
kłań występuje w roli bohatera i otrzymuje 
oklaski patryotów wszystkich narodowości; u nas 
zaś za kulisami odegrywa jeden i ten sam od 
lat 100 powtarzany dramat ciemięzcy i kata!

* W sprawie biblii protestanckich nie 
będziemy dalszćj prowadzili polemiki, bo tu 
ani insynuacye, ani iukryminacye na wiele 
się nie przydadzą — tu nazwisk potrzeba, 
one jedynie sprawę wyświecić mogą. Udaliśmy 
się przeto do jednego z kapłanów wielkopol­
skich , który może dać informacye i poprosi- 
Jjśmy i£o,jiby liam napisał to, co mówił z je- 
ten ogłosimy jutro.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z miasta, 31 maja.
W parafii św. Wojciecha jest więzienie kry­

minalne, a proboszcz św. Wojciecha zawsze był 
kapelanem więźniów tam osadzonych z obowiąz­
kiem odprawiania mszy św. co czwartek i wy­
głoszenia kazania, co kwartał słuchania ich spowie­
dzi i udzielania ostatnich sakramentów św. chorym. 
Po śmierci ks. Bażyńskiego oświadczył ks. Chru- 
stowicz sądowi, że nabożeństwo winno być i na­
dal odprawiane, że nie można pozbawić więźniów 
pomocy duchownej, że jako ksiądz z parafii

Jeśliś upadł, upadłeś szlachetnie. W twoich sę­
dziach nawet wzbudziłeś podziw i uwielbienie. 
Kiedyś powiedziałeś mi, że byłam twym idea­
łem.... Wiedz tedy, że i ja cię podziwiam, że 
o tobie nigdy nie zapomnę....

— Dzięki ci składam Tetyano, ty chcesz 
mi osłodzić wygnanie, które mnie czeka. Twoje 
imię i słowa twoje rozpromieniać mi będą noc 
sybirską i śnieżne pustynie. Może mnie poślą 
do Irkucka, gdzie żyć będę twą pamięcią, a ro­
boty ciężkie będą mi lżejszemi, gdy na ciebie 
wspomnę.

— Sybir! ciężkie roboty! przerwała Tetyana. 
Alboż na chwilę przypuścić mogłeś, że cię tam 
puścimy ?

— Nie pójdę w Sybir, zawołał, gdzież tedy 
chcecie mnie posłać?

— Zostaniesz z nami!.... Wszakże cesarz....
— Cóż bym tu robił? Miałżebym upoko­

rzenia moje i zawody włóczyć w obec obojętnych 
współziomków? Nie! mnie trzeba ekspiacyi, 
ciężkich robót, Sybiru, chłosty rzeczywistej. Ka­
żda doznana katusza, każden ból fizyczny w wła­
snych mnie podniesie oczach.... Może wtedy za- 
pomnąć zdołam a przynajmniej wiekuistój nie 
będę się bał kary....

W tóm drzwi się rozwarły? Włodzimierz 
wpadł da celki więziennej. Rzucił się w objęcia 
przyjaciela.

— Müllerze szlachetny między szlachetnymi. 
Tyś mnie ocalił, szczęśliw jestem, że cię uścisnąć 
mogę.

Müller przycisnął do serca Włodzimierza, 
siwa jego głowa spoczęła na jego ramieniu.

— Odzyskałem dawne swoje położenie, ciągnął 
dalćj Müller. Cesarz nadesłał mi swoje powinszowa-



św. Wojciecha ma prawo do tego. Na to odebrał 
odpowiedź, że sąd nic nie ma przeciwko zastęp­
stwu do czasu ze strony ks. Chrustowicza jako 
księdza obeznanego już jeszcze przed 
śmiercią ks. Bażyńskiego z pracą du­
chowną około katolickich więźniów. 
To też ks. Chrustowicz nabożeństwo tam zaczął 
odprawiać. Sąd powiatowy sprawę tę dalej podał 
sądowi apelacyjnemu, ten prezesowi naczelnemu 
i ks. Chrustowicza jako parafialnego odrzucono 
a zapytano się ks. Bielewicza, czy by tej kapela­
nii nie przyjął. Samo się przez się rozumie, 
że ks. Bielewicz stanowczo odmowną dał odpo­
wiedź. Wreszcie wczoraj odebrał ks. Chrusto­
wicz zawiadomienie ze sądu, że jego urzędowanie 
ustaje, przyczyn nie podano.

Tylko parafialny ksiądz kościoła św. Woj­
ciecha może dziś tam urzędować, żaden inny. 
Cóż się więc ma stać z biednymi więźniami? 
Mają żyć jak bydło bez mszy św., bez nauki, 
bez ostatnich sakramentów. Jeden jest jeszcze 
ksiądz w parafii św. Wojciecha, który może obowiązki 
tam wypełniać na mocy prawa mu przysługują­
cego, ale upoważnienia ze sądu potrzeba, boby go 
może nie dopuszczono. A zatem na nieszczęśli­
wych już, daleko gorsze spada jeszcze nie­
szczęście.

Cóż za przyczyna pozbawienia ks. Chrusto­
wicza prawa mu przysługującego do sprawowania 
funkcyi duchownych w więzieniu, w parafii? 
Jak się dowiedzieliśmy to dla tego podobno, że 
jest redaktorem Niedzieli. Biedni katoliccy 
redaktorzy!

lCzym, 22 maja.
(Kilka wiadomości dyplomatycznych. — Wyjazd barona 
Hubnera. — Ajent rosyjski. — W. .książę Aleksy 
w Watykanie. — Prof. Mom sen. — Żydzi w senacie

włoskim.)
(29) Krótko przed zjazdem berlińskim baron 

Hubner, pierwszy radzca poselstwa austrya- 
ckiego przy Papieżu, nagle zawezwany został do 
Wiednia. Dano mu tylko 24 godzin do upo 
rządkowania interesów, co dla dyplomaty, pozo­
stającego kilka lat na tćm samem miejscu i ży- 
jącego we wielkim świecie, jest istnćm niepodo­
bieństwem. To tćż mało kogo z licznych zna­
jomych pożegnał, a prędkim wyjazdem i zdziwił 
i zasmucił powszechnie. Dziwiono się pospie­
chowi, smucono ze straty sumiennego człowieka, 
który na miejscu swojem w Rzymie bardzo był 
potrzebny.

Hubner, ledwo przybył do Wiednia, 
w dalszą podróż mnsiał się puścić z hr. Ali 
d r a s s y m, aby uczestniczyć w naradach trzech 
kanclerzy. Może dawał objaśnienia o polityce 
rzymskiej, wątpię jednak, czy kanclerzowie po­
trafili się zgodzić na wspólny program w tćj 
drażliwćj kwestyi, nie równie ważniejszej od 
wschodniój.

Zwłaszcza stary Gorczako w, wytrawny
się” żn'ks.'"fiT sinarckiem do wspólnej przeciw 
Rzymowi akcyi. Wiadomo, że już przed kilku 
laty dał odmowną odpowiedź, gdy w Berlinie 
chciano go namówić do wspólnej noty, mającej 
przesłać się Watykanowi. Gdy Biskup jest nie­
posłuszny, odparł wtedy, posyłano go na Sybir, 
ale nie widzę potrzeby drażnienia Watykanu no­
tami, które w końcu zawsze prowadzą do scen 
nieprzyjemnych. Wierny tćj polityce utrzymuje 
ajenta w Rzymie, który od czasu do czasu 
uczęszcza do Watykanu, ukazując w mglistej 
dali jakieś nowe układy. Nikt oczywiście ich na 
seryo nie bierze, o co wcale nie gniewa się kan­
clerz nad Newą: dosyć mu na tem, że ma furtkę 
otwartą do odnowienia zgody stałej z Rzymem, 
gdyby kiedyś okazała się konieczną. A nawet 
w teraźniejszości grzeczna dwulicowość nie małą 
mu korzyść przynosi. Bo narody katolickie, wi­

dząc te drobne względy Rosy i dla Papieża a po- 
równywając je z rubaszną niegrzecznością nie­
których innych rządów, oczywiście mniejszy czują 
wstręt do Rosyi, aniżeli do tych drugich, a mniej­
szość wstrętu, jak wiadomo z psychologii, może 
czasem przerodzić się w początek sympatyi; po­
czątek słaby, to prawda, ale zawsze to coś, 
z czego da się co zrobić na przyszłość.

Ponieważ jednak gra to nie szczera, Rosya 
od czasu do czasu grubych błędów się dopuszcza, 
które jej prawdziwe zamiary odsłaniają. Głó­
wny z tych błędów widzę w nieumiejętności 
dobierania ludzi stosownych lub niadostatecznej 
nad nimi kontroli. Skoro chodzi Rosyi o to, 
aby katolicy wierzyli w jej życzliwość dla Ojca 
świętego, powinna przedewszystkiem ajentów 
swoich tej roli dobrze wyuczyć. Ci jednak 
z wielką ostentacyą lekceważą sobie instrukcye 
swoje i zamiast zbliżyć się do dworu papiezkiego, 
są w ciągłych umizgach do Kwirynału. Jest to 
tak grubna nietaktowność, tak uderzająca wszyst­
kich, że trudno tłómaczyć ks. Gorczakowa 
nieznajomością rzeczy. Poprzednik teraźniejszego 
ajenta więcej dla Wiktora Emanuela pracował, 
aniżeli dla Rosyi, czego dowodem tytuł hrabio­
wski, przyczepiony do jego nazwiska, z łaski 
króla włoskiego. Ale tytułu tego, tak bardzo 
kompromitującego w oczach katolików, p. K ;i - 
p n i s t nie byłby przyjął, gdyby z góry nie miał 
pozwolenia od swego zwierzchnika. To też słu­
szne nasuwa się podejrzenie, że postępowanie ks. 
Urusowa również podoba się w Petersburgu. 
Bywa na wszystkich recepcyach kwirynalskich, 
a dyplomaci, uwierzytelnieni przy królu Ema­
nuelu, są stałymi gośćmi w jego salonie. 
Wszystko to tak mało zgadza się z jego misyą 
urzędowną, a nawet przeszkadza jej w tak wyso­
kim stopniu, że dozwolony wniosek, iż Rosya 
ajenturę swoją przy Papieżu tylko na pozór 
utrzymuje, nie ciągnąc z niej żadnej korzyści, 
aby mieć sposobność kontrolowania posła swego 
przy Kwirynale i knowań tutejszych dyploma- 

i tów. System kontrolowania lub szpiegowania 
wyższych urzędników, tak jest powszechny w Ro­
syi, że ambasada rzymska nie może stanowić 
wyjątku, a tylko ten system tłómaczy dwulico­
wość ajenta przy Watykanie.

25 m ija.
Cesarzewicz rosyjski Aleksy, bawiący od 

niejakiegoś czasu w Rzymie, miał posłuchanie 
u Ojca św. z całym dworem swoim. Trwało 
ono mniej więcej dziesięć minut i pozostało w 
obiębie najgrzeczniejszych ogólników. Według 
przyjętego zwyczaju wielki książę oddał pttem 
wizytę Kardynałowi A n t o n e 11 i.

Zapomniałem wam donieść w ostatnim liście 
moim, że prof. M o m s e n, został zamianowany 
członkiem akademii Lynceuszów. Jest ona 
jedna z /ajdawniejszych w Rzymie, założona na 
początku XVII stulecia przez ks. Ces i. Niestety 

1 rok 1870 wprowadził niezgodę i do tej znako- 
1 uubcj uisbybucyi, a w końcu ją roztńl na dwa 
wzajemnie o sobie nie wiedzące stowarzyszenie. 
Stronnicy nowego rządu przywłaszczyli sobie 
zbiory i majątek wspólny, a mniejszość katolicka 
zawiązała się w „nowych L y n c e u s z ó w.“ 
Odszczepieńcy przybrali tytuł królewskich 
i zbierają się w pałacu kapitolińskim. Polecają 
nowych członków królowi, a ten ich potwierdza. 
Otóż prof. Momsen, razem z p. Gregoro- 
v i u s e m, nienawistnym dziejopisarzem papie­
stwa, zostawszy Lynceuszem, przybył umyślnie 
z Neapolu na posiedzenie, aby podziękować za 
doznany zaszczyt. Było to dosyć grzecznie choć 
także nieco sztywnie, ale zaraz potem dopuścił 
się wielkiej niegizeczności, bez której zdaje się 
Niemiec żyć nie może. Lynceusze dla grnnto- 
wniejszego uczczenia nowego kolegi, zaprosili go 
na wspólny obiad w hotelu C o s t a n z i. Gdy 
zaczęły się toasty, Momsen długą wypalił mo­

wę, pełną lekceważenia dla Włochów i narodów 
innych, na cześć niemieckiej intelligencyi Obe­
cni żywo dotknięci taką iinpertynencyą, zaczęli 
szemrać, bo i któryż gospodarz lubi, aby za do­
bry obiad płacono mu obelgami. Gazety libe­
ralne umieściły bardzo skwaszone sprawozdania 
a F a u f u 11 a dodała nawet złośliwie, że zanim 
się kogo prosi na obiad, trzeba się wprzódy do­
wiedzieć, czy to człowiek dobrze wychowany. 
Zanosiło się na wielką burzę. Biedny Mom­
sen nazajutrz mniej już dumnie na świat pa­
trzał, aniżeli podczas obiadu. Wsiadł do doróżki. 
i po kolei wszystkie objechał redakeye, przepra­
szając za to, co zaszło i tłumacząc się niedosta­
teczną znajomością języka włoskiego. Redakeye 
dały się przebłagać a Momsen zażegnawszy 
imrzę, powrócił do Neapolu.

Do senatu włoskiego weszło po ¡raz pier­
wszy dwóch żydów. Pan Nicotera, potrzebu­
jąc ciągle pieniędzy, dobrze robi, że się na ży­
dach opiera a dla nas katolików żyd w parla­
mencie mniej wstrętny aniżeli były katolik lub 
były kapłan, jak niedawno zmarły deputowany 
A s p r o n i. Oddawna już żydzi noszą wysokie 
hiszpańskie lub piemontekie ordery, które we­
dług statutów powinny udzielać się jedynie za 
wielkie zasługi w obronie lub rozszerzaniu chrze- 
ściańskiej religii. Dlaczegóż nie mieliby żydzi 
wchodzić także do senatu włoskiego lub hiszpań­
skiego? Jest to najmniejsze świętokradztwo, po­
pełnione przez ludzi liberalnych.

NI EMCY.
* Berlin, 31 maja. Po krótkiem inter­

mezzo, jakie interoelacya polska, rozumie się da­
remnie, jak zawsze podniesiona, o czem na in- 
nem miejscu, wywołała, przyjęła Izba poselska 
w trzeciem czytaniu projekty do prawa: 1) doty­
czący nakładania i ściągania bezpośrednich poda­
tków w zastósowaniu nowego roku etatowego, 2) 
względem funduszów na dokończenie budowy ko­
lei żelaznej Bebra-Friedliinder, 3) względem za­
rządu lasów, należących do gmin i zakładów pu­
blicznych, 4) rozwiązania związku lennego w Szlą- 
sku. Następnie uznała Izba podług wniosku ko- 
misyi wielką liczbę petycyi za nie kwalifikującą 
się do obrad, a w końcu przeszła do trzeciego 
czytania ordynacyi miejskiej. Poseł Bethusy Hue 
zwracał uwagę na to, że tylomiesięczną pracą 
znużeni posłowie nie powinni nad tak ważną 
ustawą w ostatniej chwili w pospiechu obrado­
wać. Minister zaś Eulenburg oświadczył, że 
rząd w żaden sposób prawu z poprawkami nie- 
któremi, w trzeciem czytaniu przyjętemi, swego 
zatwierdzenia udzielić nie może. §§ 15, 25, 26, 
51 i 86 dotyczące udzielania praw obywatelskich 
zatwierdzenia burmistrzów, policyi lokalnej, klas 
wyborców muszą być koniecznie zmienionemi w 
myśl przedłożenia rządowego. — Poseł DasKer 
zbijał wywody pana Bet.liury Hue. Na tćm skoń­
czyła się dyskusya jeneralna. W dyskusyi spe- 
cyalnej przywrócono znowu projekt rządowy, do­
magający się dwuletniego pobytu w mieście po­
trzebnego do pozyskania praw obywatelskich. 
Z resztą § 15 przyjęto tak, jak go uchwalono w 
drugiem czytaniu. — Dzisiaj posłowie chcą ko­
niecznie rozpocząć wakacye i rozjechać się wie­
czorem , dla tego posiedzenie ma trwać tak 
długo, dopóki się dyskusya nad ordynacyą nie 
ukończy.

P r o y. C o r r o s p. zamieszcza w ostatnim 
numerze artykuł, w którym stara się winę świę­
tokradztwa popełnionego w kościele oławskim z 
organów urzędowych zrzucić.

Komisya prawnicza parlamentu ważną w 
tych dniach powzięła uchwałę w kwestyi tylo­
krotnie w ostatnich czasach poruszonej, gdyż 
przyjęła postanowienie, zwalniające cały persona!

redakcyjny jakiejkolwiek gazety od przymusu świą. 
dectwa.

W P r o v. C o r. upomina rząd Izbę posel^ 
do większej uległości w spornych kwestyacli, ą0; 
tyczących ordynacyi miejskiej. Przedłożenie rz^ 
dowe, mówi organ rządu, w niektórych zasadni, 
czych momentach do tego stopnia zmieniono, j 
niepodobna będzie w tych kilku tygodniach, jaki, 
pozostają jeszcze do zamknięcia sesyi, doprowj. 
wadzić do jakiegoś porozumienia. Ze to upo 
umienie nie bardzo skutkowało, dowodzi dzisiejsi 
debata w Izbie.

Kiedy po Świętach zejdzie się znowu Isbj 
poselska, w tej chwili niewiadomo, gdyż niepe. 
wnym jest termin zebrania się Izby Panów. ])|, 
tego marszałek Bennigsen zawiadomi członka, 
o rozpoczęciu posiedzeń drogą listowną. Do p 
czerwca wakacye trwać będą zawsze. Sesya za 
nie przeciągnie się po za miesiąc czerwiec.

Dzisiaj odbywa się ostatnie posiedzenie Rai 
Związkowej, na której pan Delbrück po raz ost 
tni prezyduje. Od jutra rozpoczyna już swe urzę. 
dowanie następca jego p. Hofmąnn.

Biskup ze Spiry, dr. Daniel Bonifacy H
n e b e r g umarł dzisiaj rano o godz. 9.

Wspominany przez nas świadek główny
procesie o zdradę kraju, wytoczonym lir. Ani 
mówi, Ernst Mathiae, który twierdzi, że widziil 
w Zurych manuskrypt broszury Pro Niliilo rękj 
hr. Arnima pisany, wystósował do Nat. Ztj 
odezwę, w której wszystkie swoje dawniejsze orze­
czenia wbrew protestacyom swego pryncypa 
Schiibelitza i hr. Waldbost-Bassenheim i h 
Hompescli, którzy mieli pośredniczyć pomiędz 
nakładzcą a autorem, śmiało potwierdza.

Narodowo-liberalna frakeya zajmowała si 
na posiedzeniu 29 b. m. sprawami wyborój 
Uchwalono zamianowanie centralnego komitet 
ze siedzibą w Berlinie, który działać będzie pn 
pomocy członków zamieszkałych w we wsz 
stkich częściach Niemiec. Dawny komitet cei 
tralny wybrano ponownie. Naczelnikiem bió 
wyborczego zamianowano w miejsce asseso 
Laskera (kuzyna posła) dra Techow.

S t r a s b. Z t g. twierdzi, że wiadomość, 
koby prezes naczelny prowincyi alzacko-lotaryn| 
skiej podał się do dymisyi, jest zmyśloną.

FRANCYA.
* Paryż, 30 maja. Minister spraw.« 

wnętrznycli przedłożył wczoraj Izbie deputal 
nych pierwszą część projektu do prawa mmiii 
palnego. Prawo to przepisuje sposób mianoi 
nia merów i adjunktów, których w zasad 
wybierać mają rady gminne. W motywach 
tego projektu oświadcza rząd, „że pozbywa j 
przez to jednej z ważnych prerogatyw, albowii 
mer powinien być mężem rządu i popierać gi 
liwie wszystkie usiłowania wymierzone ku zacl 
waiiiu porząuKU i regularnego oiegu spiaw pa 
stwa, liczy jednak na patryotyzm rad gminnjt 
że będą najzdolniejsze osobistości na tak wai 
stanowisko wybierać.“ Wyjątek z reguły stan 
wią miasta główne departamentów, okręg 
(arrondissement) i kantonów. — Republikańs 
lewica obradowała już przedwczoraj nad tóiu i 
wem prawem i oświadczyła się jednogłośnie pr: 
ciw mianowaniu merów w kautonalnych miast 
przez rząd. O tej uchwale uwiadomiła deput 
cya lewicy p. Dufaure i otrzymała zapewniei 
że zmiany, podjęte w projekcie, nie wywołają 8 
binetowej kryzis.

Odbyte przedwczoraj w Paryżu wybory 
rad gminnych wypadły na korzyść ultra-re, 
blikanów; siedmiu ich kandydatów’ zwycięę 
pomiędzy nimi Bourneville, przyjaciel Dolecluzi 
W dwóch okręgach wyborczych nastąpić uius 
ściślejsze wybory. W jednym tylko okręgu « 
brano konserwatywnego p. Delpech. W kola

nie, wszystko dziś u niego mogę, wiem, że otrzy­
mam twe ułaskawienie.

Müller machnął ręką.
— Już mi to żona twoja mówiła. Niegdyś 

przez pychę nie chciałem łaski, dziś z innego po­
wodu jej odmawiam.

— Muller!
— Ułaskawienie! i to dla mnie! Alboż nie 

jestem zbrodniarzem, czy nie paliłem, nie zabi­
jałem, nie gardziłem prawami ludzkiemi i bo- 
skiemi? Jakaż byłaby kara moja w przyszłćm 
życiu, gdybym tu żadnej nie odcierpiał ? Nie 
mam już siły być szczęśliwym i wolnym, a zresztą 
nie czuję się tego godnym. Czy chciałbyś, abym 
tu zostając, wystawionym był na spotykanie co­
dzienne bądź zgłodniałych proletaryuszów, bądź 
wybladłych studentów, których widok uprzytom­
niałby mej pamięci zgubne doktryny zmarnowa­
nego życia mojego ? Czyżbym miał na każdym kroku 
spotykać świadectwa szaleństw moich? Nie teraz 
przeznaczeniem mojćm powinno być cierpienie
i pamięć na miłosierdzie Boże. Wiara napowrót 
w mą duszę wstąpiła — nie pozbawiaj mnie po­
ciech nieodłącznych od religii. Niechaj kary lu­
dzkiej sprawiedliwości dosięgają me skronie, aby 
je przed sprawiedliwością Boga odsłonić.

Tetyana milczała.
— Nadto surowo sądzisz, przerwał Włodzi­

mierz. Ty przecież zbrodniarzem nie możesz być 
nazwanym...

— Ty to mówisz? a więc mi przebaczyłeś?
— Müllerze, jakże tak się odzywać możesz ? 

Cóż ci miałem do przebaczenia?
— Tak jest szepnął stłumionym głosem 

Muller, mogę uścisnąć twą dłoń bratnią, odzy­
skałem prawa do twego szacunku. Nic atoli nie
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zatrze wspomnienia, że byłem agentem prowoka­
cyjnym, że z mojej winy dwudziestu ludzi poszło 
w Sybir, że dla zbrodniczych utopii poświęciłem 
tysiące moich bliźnich, że sumienia zamąciłem, 
że chciałem się w miejsce samego postawić Boga, 
byle się zemścić i wznieść nad innych. Za to 
wszystko należy się ekspiacya! nie chcę więc ła­
ski, przyjmuję pokutę. W imię naszej przyjaźni 
nie wspominaj mi już o tem.

Włodzimierz wzrokiem badał żonę, Tetyana 
odwróciła oczy,

— Nic tedy dla ciebie uczynić nie mogę?
— Owszem i ta cała sprawa doda ci wła­

dzy i przewagi. Przyrzeknij mi, iż jeżeli kiedy­
kolwiek napotkasz wśród socyalistów, śród ludzi 
buntujących się naprzeciw spółeczeństwu, ludzi 
przekonanych i wierzących w swe zasady, przy­
rzeknij mi, że przez pamięć na mnie litościwym 
będziesz dla nich, że w nich marzycieli nieszczę­
śliwych upatrywać będziesz.

— Przyrzekam ci to ochotnie, chociaż się 
mylisz Mullerze, bo i mnie życie czynne już 
nuży, i ja już o podaniu się do dymisyi zamy­
ślam.

Zagadkowy uśmiech błysnął na ustach 
Mullera.

— A jednak mógłbyś jeszcze być użyte­
cznym! ale każdy odpowiednio do charakteru 
swego działa. W takim razie dodał z westchnie­
niem więzień, o jedno już tylko cię proszę .... 
ażebyś o mnie zapomniał.

Wstał z miejsca, aby ich pożegnać.
— Nie przedłużajcie bolesnej chwili rozsta­

nia, nie draźnijcie ran nie zagojonych, odwie­
dziny wasze zbudziły we mnie uśpione boleści.

Szerokie rozwarł ramiona i głośno zaszlo-
chał.

— Uściśnij mnie Włodzimierzu! już to po 
raz ostatni spotykamy się na ziemi. Przypo- 
mnijmy sobie całe życie nasze, zdradę moją, 
przyjaźń, która nas łączyła. Przytul mnie mo­
cno do łona.

I płacząc jak dziecko ściskał Włodzimierza.
— Nie pożegnasz Tetyany? rzeki Włodzi­

mierz, patrz jak ona nad tobą płacze, uściśnij 
ją także przyjacielu!

Tetyana wyciągnęła ręce; Müller rzucił się 
w jej objęcia. Jak nieprzytomny wyjęknął.

— Żegnam cię śnie mój błogi!... W wie­
czności się połączymy, o to módl się za mnie!

— Przyrzekam ci to, Müllerze, odparła ze 
łzami Tetyana.

— Dosyć na teraz tych wzruszeń, zawołał 
wtedy Müller, one mnie zabijają. Bądźcie zdrowi, 
uprowadź twą żonę Włodzimierzu ! te pożegnania 
przechodzą me siły....

Tetyana pierwsza zwróciła się ku drzwiom, 
za nią udał się Włodzimierz. Z progu odwrócił 
się raz jeszcze, aby spojrzeć po raz ostatni na 
tego przyjaciela złych i dobrych kolei. Müller 
usiadł na łóżku, a z męzkiśj źrenicy płynęły 
obficie łez potoki. Włodzimierz zbolały i struty, 
cheiał wrócić, uścisnąć go raz więcój, Müller 
zaklinającym cofnął go ruchem.

— Miej litość, Włodzimierzu, a zwłaszcza 
nie żądaj dla mnie łaski; przestałbym wierzyć 
w twą przyjaźń, gdybyś mnie przed karą za­
słonił.

Dozorca zamknął drzwi na klucz. Wszystko 
się między nimi skończyło.

— Niech mówi, co mu się podoba, rz 
Włodzimierz do żony, ja go w Sybir nie 
szczę. W jego wieku kopalnie, to śmierć 
wna. Muszę sobie jego łaskę wyprosić.

— Nie Włodzimierzu, odparła Tetyana, 
sprzeciwiaj się jego woli. On łaski nie c

— Czy nie widzisz, jak się zestarzał ? 
bir go zabije.

— Alboż śmierć tak wielkićm dla niego 
łoby nieszczęściem? Wierzaj mi Włodzimier 
Miiller nie jest do innych ludzi podobnym, ' 
żądaj dlań ułaskawienia. Jutro będzie wolnj 
za twćm pośrednictwem, pojutrze cię znien 
widzi.

Włodzimierz spuścił oczy pod płonącćm S 
rżeniem Tetyany.

— Nigdy nie żałowałem, kiedym cię 
chał. Wiesz, ile cierpię nad losem Mül 
wszakże poddaję się woli twojej i jego. I

— Starzejemy się, szepnęła Tetyana, god°’ 
rozłąki dla wszystkich nadchodzi. Puść napń* i * 1 
tego męża mocy, nie wnikaj w otchłań jego 
doli....

Włodzimierz uścisnął żonę.
— Usłucham cię, jak ciebie przez cało 

cie słuchałem, Tetyauo, szlachetna mego 
towarzyszko.

Tetyana pokraśniała rumieńcem.
— Dzięki ci, Włodzimierzu!

ni

(Dalszy ciąg nastąpi.)



rządowych wybór p. Bourneville bardzo nie miłe 
wywołał wrażenie.

Journal des Débats, zastanawiając się 
nad doniosłością odmowy Anglii pisze: „Musimy 
zrobić uwagę, że Francya przystąpiwszy do uchwał 
konferencyi berlińskiej, nie związała się bardziej 
niż Anglia. Jeżeli rząd francuzki popiera w dro­
dze dyplomatycznej, kroki wiodące do uśmierze­
nia powstania w prowincyach tureckich, to jesz­
cze przez to samo nie przyjął on zobowiązania po­
pierania wszelkich kroków, któroby mogły być w 
przyszłości podjęte w celu sprowadzenia pacyfi- 
kacyi. Na ten wypadek zastrzegł sobie rząd nasz 
wolność działania a można się spodziewać, że Wło­
chy będą to tak samo rozumiały. Anglia, dla 
której sprawa wschodnia jest kwestyą życia i bytu 
i która z potęgą rosyjską ma wiele drażliwych 
punktów stycznych, których my nie mamy, uwa­
żała za odpowiednie dać do poznania swoją od­
mową, że drogą ku Stambułowi — jak się wyra­
żała cesarzowa Katarzyna — nie ma ochoty da­
lej postępować. Liczy ona w gruncie na syinpatye 
i aliansy nawet w łonie konferencyi berlińskiej, i 
Dziennik angielski Hour, który zawsze bardzo 
dobrze jest poinformowany o stósunkach na dwo­
rze pruskim, zapewnia, że rosyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych i rosyjska ambasada w Kon­
stantynopolu dążyły do rozciągnięcia opieki, a 
nawet do rozbioru Turcyi i że tylko osobista in- 
terwencya cesarza rosyjskiego obniżyła na przed­
stawienia ministra austryackiego zbyt wygórowane 
zamiary. Faktem jest więc, że między trzema ' 
rządami zachodziły takie różnice w zapatrywa­
niach jak między rządami sześciu mocarstw; utrzy­
manie pokoju jest więc zawieszeniem broni, pole- 
gającem na antagonizmie interesów. Mocarstwa 
będą zgodne, jak długo nic nie działają, drogi ich 
rozbiegną się, gdy zechcą coś począć.“

Do Estafette donoszą z Londynu: „Jak­
kolwiek Anglia odmówiła swego przystąpienia do 
uchwał konferencyi berlińskiej, to jednak oświad­
czyła, iż udzieli swego poparcia uchwale co do 
zawieszenia broni, jeżeli mocarstwa nie wyzy­
skają tego zawieszenia na korzyść powstańców. 
Anglia powoduje się życzeniem okazania Turcyi 
swoich sympatyi, ażeby tym sposobem zjednać 
sobie ludność mahometańską w Iudyach, którą 
wypadki na Wschodzie niepokoją; Kosya zaś 
aroguje sobie rolę obrońcy chrześciańskiej lu­
dności na Wschodzie. Anglia sprzeciwi się sta­
nowczo wtargnięciu okrętu do cieśniny dardanel- 
skiéj, gdyż to sprzeciwiałoby się obowięzującym 
traktatom. Zapewniają, że postawa Anglii ośmie­
liła Austryę do podjęcia ponownych rokowań 
z Niemcami i lłosyą. Anglia spodziewa się, że 
Francya i Włochy odstąpią od dotychczasowej' 
swojej polityki i że się zbliżą do Anglii. Wiel­
ka liczba robotników pracuje obecnie do późna 
w nocy w arsenałach w Chatham, ażeby pokoń­
czyć przygotowania dla okrętów, które mają od­
płynąć na morze Śródziemne. Admirał Drurn- 
mond otrzymał tajne instrukcye na wypadek pe­
wnych ewentualności. Stronnictwo liberalne wy­
wiera presyą na gabinet, ażeby pozostał wiernym 
polityce nieinterwencji i zwracał raczej uwagę 
na reformy spraw wewnętrznych.“

Komisya śledcza, ustanowiona przez Izbę 
deputowanych w celu zbadania wyboru hr. de 
Mun w Pontivy, ukończyła swe prace i stawiła 
wniosek o unieważnienie wyboru.

W chorobie p. Kaźmirza Périer nastąpiło 
pewne polepszenie.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Znany jest już telegram biura Wolffa, 

donoszący, że dnia 23 z. m. 2000 powstańców 
pod wodzą Pawłowicza, Radiniego i Zyinunicza 
ehciało zdobyć wyżyny naprzeciw Banianów, że 
Muktar basza wyruszył z Gacka przeciw nim 
w 8 batalionów, że powstańcy z początku się co­
fali, ale gdy im przyszli w pomoc mieszkańcy, 
zmusili Muktara do odwrotu. O téj samej 
bitwie podają źródła słowiańskie następujące 
szczegóły: Dwanaście taborów wojsk tureckich 
(około 4000 ludzi) wyruszyło z obozu pod Gac­
kiem, aby przywrócić komunikacyą na linii 
Gacko-Milek-Trebinje dla transportu prowiantów. 
W wąwozie, prowadzącym z doliny czernickiej 
do doliny koryckiéj przyszło do starcia. Po­
wstańcy obsadziwszy góry po obu stronach wą­
wozu, uderzyli na wojska tureckie z boku i z tyłu. 
Po całodziennej zaciętej walce musieli Turcy 
w końcu ustąpić i cofnęli się w kierunku doliny 
czernickiej. Powstańcy ścigali ustępujących, 
a część wpędzili w rzekę Czernicę, gdzie kilka­
set ludzi utonąć miało. Straty Turków w téj 
bitwie wynoszą 600, powstańców 135 zabitych 
i rannych. W bitwie téj po raz pierwszy od­
stąpili powstańcy od narodowego zwyczaju odci­
nania poległym głów i nosów.

Korespondencya z Dubrownika z dnia 26 b. 
m. donosząc o téj saméj bitwie, pisze, że powstańcy 
dowiedziawszy się w dniu 21 b. m., że Muktar 
basza maszeruje w kierunku Bileku, wyruszyli 
dnia 22 do K o b i 1 i a G1 a v a, gdzie silne w 
ukryciu zajęli stanowisko. Przed południem dnia 
następnego dostrzegli przednie kolumny wojska 
tureckiego, któie niezaczepione, przemaszerowały 
naprzód. Dopien kiedy reszta wojska, nie do­
myślając się zasadzki, zapuściła się w wąwóz, 
wtedy powstańcy uszywszy ze wszech stron, 
straszną rzeź rozpoczęi. Mimo to Turcy do go­
dziny 5 po południu t^ymali się dzielnie, nad 
wieczorem zaczęli się cffąń z razu w porządku, 
potem w nieładzie, aż w k>ńcu, panicznym ogar- 

ięci strachem, w jak miwiększym popłochu

szukali ocalenia, zabijani i ścigani aż do Cer- 
nicy.

Walka w Bośnii z dniem każdym coraz 
okrutniejszy przybiera charakter; spełniane by­
wają tamże tak barbarzyńskie i krwawe sceny, że 
na samo ich wspomnienie ludzkie drży serce 
i dziwić tylko się trzeba, jakochotnicy serbscy, sto­
jący tuż nad granicą bośniacką, ociągają się do­
tąd z wkroczeniem do Bośnii i pospieszeniem na 
pomoc mordowanym swym braciom. Turcy bici 
i po większej części zwyciężani w otwartym boju, 
mszczą się potem na niewiastach i dzieciach.
A najdzikszymi w zemście tej są begowie,'stur- 
czona szlachta słowiańska. Wiadomo, że pod­
czas wojen Słowian z Turkami, kiedy przychodzi 
do bitwy, cała ludność męska chwyta za broń 
i idzie do boju a starce, niewiasty i dzieci w be­
zpieczne chronią się miejsca, Zdarza się często, 
że w jednem i tern samem miejscu zbiera się do 
2000 dzieci i niewiast. Przytułki te nazywają 
się po słowiańsku sbjegi (od zbiegów). Otóż 
na taki jeden sbjeg pod Osjecienicą napadł w d.
21 z. m., jak donoszą do Pol. Corr., dziki i zna­
ny nam Kalenowicz bey z Petrowacza i wymor­
dował 200 niewiast i dzieci. Była to zemsta 
za porażkę, którą Turcy ponieśli dzień poprze­
dnio pod górami germeckiemi.

Nord brukselski ogłasza adres dowódzców 
powstania bośniackiego, który Wesselicki zako­
munikował w Berlinie podczas ostatniego zjazdu. 
Adres ten poprzedzony jest listem Wesselickiego 
do redakcyi N o r d a, w którym agent ten po­
wstańców powiada, że ministrowie zebrani w Ber­
linie wzięli pod baczną rozwagę życzenia po­
wstańców i że wiele z tych życzeń, uznanych za 
słuszne i praktyczne, znajdzie poparcie w Caro- 
grodzie. W przypisku mówi p. W., że książę 
czarnogórski, podjąwszy się na żądanie Austryi 
doprowadzić do skutku rozejm w górnej Herce­
gowinie, miał równocześnie przyjąć protektorat 
nad ludnością chrześciańską tej części kraju.

Adres powstańców bośniackich brzmi w tłó- 
maczeniu Gazety Lwowskiej:
Bo p. Gabryela Wesselickiego Bożydaro- 

wieża w Wiedniu.
My, naczelnicy powstańców Bośnii pragniemy po­

dziękować mocarstwem za okazano nam życzliwe zajęcie 
się. Widzimy u»jUpgZy tego dowód w projekcie reform 
wypracowanych przez m. Jndrassego, który mocarstwa 
przyjęły i uzyskały przyjęcie jes, od port Ottomańskiój. 
Wojewodowie hercegowińscy udzieou nam siów> akio 
pan oznajmiłeś ze strony kanclorza cesu.„twa ro8yjskieg0 
tudzież ze strony lir. Rodicza, który je wyiŁ-1<j -¿imieniu 
rządu austryackiego ; doniesienia te odnoszą zarówno 

do nas, i mogliśmy z nich wyrozumieć wysoką 
reform, jakie zamierzono zaprowadzić. Rozumiemy 
dobrze, jak nasi bracia z Hercegowiny, że reformy te od­
różniają się i powinny się odróżniać od wszystkich po­
przednich, gdyż pochodzą z inieyatywy samych mocarstw, 
któro w ten sposób będą interesowane w ich urzeczywi­
stnieniu i mają prawo domagania się ich od Porty. Spo­
dziewamy, się, że retormy rozwinięte w sposób poniżej 
wskazany utworzą podstawę naszych praw pisanych i będą 
nam rękojmią życia, honoru i własności, bardziej niż pro­
ste obietnice Porty;, gdyż ta nie będzie mogła sama ich 
uchylać boz zezwolonia mocarstw, które nam to reformy 
wyjednały. Reformy to, jeśli będą szczerze zastosowano, 
dadzą Bośnii i Hercegowinie rząd oddzielny, który zape­
wni im porządek publiczny i dobry byt mieszkańców i za- 
pobieży nowym na przyszłość zamieszkom.

Jak nasi bracia z Hercegowiny, tak i my cznjomy 
dla mocarstw chrześciańskich żywą i głęboką wdzięczność 
za zajęcie się polepszeniom naszego losu; dziękujemy za­
razom dostojnym mężom stanu, którzy tak potężnie prze­
mawiali w naszej sprawie. Oświadczamy, iż pragniemy 
poddać się postanowieniom mocarstw i nie żądamy nic 
więcej, jak widzieć urzeczywistnione to reformy jak naj­
rychlej w całej ich rozciągłości, t. j. punkt 5 noty hra­
biego Andrassego włącznie. Czynimy o tem osobną 
wzmiankę, sądząc, iż ułatwi przejścio ziem spahów do 
rąk uprawiaczy.

Tak więc jesteśmy gotowi wrócić do naszych ognisk 
domowych, ale ośmielamy się powiedzieć, że jeśli w nocie 
hr. Andrassego widzimy zasady przyjęto teraz przoz 
wszystkie strony, nie widzimy jednak w niej wskazanego 
sposobu wykonania. Pragnąc położyć jak najwcześniej 
kros naszej walce , pozwalamy sobie przedłożyć do przy­
chylnego ocenienia mocarstw warunki pacyflkacyi pewnej 
i spiesznej:

1) aby Porta Ottomańska wyprowadziła wojska 
swojo z naszogo kraju i zatrzymała w nim -tylko 5000 lu­
dzi, jodynio po miastach, gdzie to uzna za stosowne;

2) aby Porta przygotowała wszystkie materyały i 
dostarczyła wszelkich środków do odbudowania domów, ko­
ściołów i szkół, któro zostały zburzono; aby dostarczyła 
także ludowi środków utrzymania się aż do tego czasu, 
kiedy lud będzie mógł żyć z pracy swój, i aby uwolniła 
go od podatków na trzy lata;

3) aby rozrządzenie tenii matoryałanii i zapasami 
powierzonóm było komisyi złożonej według projektu hr. 
Andrassego, ustanowionej przez mocarstwa i zupełnie nie­
zawisłej od rządu tureckiego;

4) aby chrześcianie mieli prawo noszenia broni tak 
jak muzułmanie, iżby mogli się bronić, jeśli zostaną za­
czepieni i dla stwierdzenia równości obywatelskiej, jaka 
powinna istnieć między poddanymi cesarstwa Ottomań- 
skiogo.

Wiemy Panie, że należysz również do rasy serb­
skiej i że nigdy nie przestałeś się zajmować naszym lo­
som. - Wiemy, że wziąłeś inieyatywę od początku walki 
obocnej w niesieniu pomocy naszym rodzinom na wychodz- 
twie i znaną nam jest gorliwość, jaką rozwinąłeś w zbie­
raniu jej i udzielaniu. Sądzimy, że tak działając, mogłeś 
był lepiej poznać wszyttkie dolegliwości nasze i cierpie­
nia; dla tego też odwołujemy się do Twego patryotyzmu 
i prosimy Cię, abyś przesłał nasze życzenia gabinetom 
mocarstw i bronił woboc nich naszych interesów.

Nie będąc związany niniejszem pismem, możesz 
w naszem imieniu wyrazić inne życzenia, stosownie do 
potzeby. Złożyłeś dosyć dowodów swego poświęcenia się 
dla naszej sprawy, iżbyśmy mogli wątpić o przyjęciu tego 
pełnomocnictwa, które obowiązuje na trzy miesiące. Pro­
simy Cię przyjąć wyrażenie naszego najgłębszego usza­
nowania.

W Bośnii, w kwietniu 1875.
Naczolnicy powstańców wBośnii: 

Wojewoda Golub Babicz , pop Ilia Bilbija, pop Dawid 
Grubor, igumen Cyril Adgicz, pop Stevo Popowicz, De­
spota Despotowicz , Pani Nikolicz , Sefan Michowczycz, 
Dymitr Pilawicz, Ilia Szawicz, pop Jan Dak, Triwo Ame­
lie». Triwci Bundało, Poro Zywkowicz, Ostoja Wełnowicz, 
pop Jerzy Karan, Marok Dżenadżu, Miłosz Rodicz, Micza 

Szurian, Jerzy Dycz, Spasoje Koleczewicz.
Na granicy turecko-czarnogórskiej przyszło 

pod Podgorzycą do starcia między strażami turec-

kiemi a czarnogórskiemu, przyczem po obydwóch 
stronach kilku było rannych. Nie wiadomo dotąd, 
kto pierwszy dał powód do walki. Książę Nikita 
wysłał swego adjudauta i pierwszego ministra Ra- 
donicza na miejsce, ażeby wybadał, kto zawinił. 
Od chwili tego wypadku zwiększają Czarnogórcy 
swe siły na granicy albańskiej. Do Cetynii przy­
było kilku zagranicznych oficerów.

O powstaniu bułgarskiem niedostateczne tylko 
odbieramy wiadomości. Nie sprawdza się prze­
cież wiadomość podana ze źródła tureckiego, ja­
koby tamtejsze powstanie było na schyłku.

Do Pol. Corr. donoszą, że w dniu 16 z. m. 
wyruszył pułkownik Hassan bey ku Ótleu Koi 
(w pobliżu Avrat-Alan) w sile 6500 żołnierzy, 
napadł na niezorgąnizowanych jeszcze powstańców 
i po czterogodzinnej bitwie rozproszył ich zupeł­
nie, jakkolwiek mieli liczebną nad Turkami prze­
wagę. Powstańcy zostawili na placu bitwy wielu 
zabitych i rannych, tudzież wiele broni i amuni- 
cyi. Druga potyczka zaszła pod Ternową. Po­
wstańcy pod dowództwem Wołowskiego w sile 900 
ludzi zostali pobici i rozproszeni. Natomiast po­
bity został Adil basza, który na czele 12,000 żoł­
nierzy usiłował zdobyć Avrat-Alan, gdzie 12,000 
powstańców stało w obozie oszańcowanym. W naj­
bliższej przyszłości zawrze tam znów walka, gdyż 
Abdul-Kerim basza postanowił bądź co bądź zdo­
być to miasto.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 31 maja. Jeneralny kasyer 

depozytalnej kasy Konstanty Arion uciekł. Wy­
sokość ukradzionej sumy pieniędzy dotychczas 
nie jest skonstatowaną, domyślają się jednak, że 
musi być bardzo znaczną.

Quebek, 31 maja. Wczoraj wybuchł tu­
taj ogromny pożar. Nad wieczorem zdołano 
ogień ugasić. Spaliło się do 1,000 budynków, 
szkodę liczą najmniej na 1 milion dolarów.

Wykonywanie praw 
kościelno-polity cz n y eh.

* Nad majątkiem kościelnym probostwa 
Duszno, w mogilnickim powiecie, objął, jak do­
nosi Pos en er Ztg, tymczasowy zarząd dy­
stryktowy komisarz p. Papę z Trzemeszna.

Wet miEjscawy i prowincjBaalny.
wal w’ .X“

sekretarza logaeyjnego hrabiego B r a y j'ónóiti5?ńsowęgo 
sulem państwa niemieckiego w Białogrodzie serbskim.

* Pięć klas tafojszej 3 szkoły miejskiej ma być, 
jak donosi Ostdoutscbo Z tg, umieszczonych w se- 
minaryum duchowufóm. Magistrat opłacać będzio komor­
ne do kasy tutfjszego zarządu nad majątkiem arcy­
biskupim.

* Na posiedzeniu reprezentantów miasta odbytem 
w dniu 30 b.m. zapadła uchwala, upoważniająca magistrat 
do wybudowania dwóch budynków szkolnych, jeden przy 
ulicy św. Marcina, drugi przy ulicy Garncarskiej. Grunt 
ton, na którym mają stanąć budynki, jost własnością 
miasta. Koszta budowli tych mają według uchwały repre­
zentantów miasta wynosić 50,000 tal.

* Pożar w sprytowni Potworowski i Spółka 
obecnie już zupełnie ugaszono. Wczoraj o godzinie 10 
przed południem spaliło się 250,000 litrów spiritusu, któ- 
rogo wartość podają na 40,000 tal., całkowitą tę stratę 
szacowano w ogóle w tym czasie na 150,000 tal. Spiry­
tus wypalił się w rezerwoarach, częścią w sklepie, częścią 
na piętrach; w 4 z nich było po 17,000 litrów, w jednym 
50 litrów. Zdołano przecież odwrócić pożar od wielkiego 
rezerwoaru, który się znajduje w osobnym budynku na 
podwórzu, bliżej Królewskiej ulicy. W rezerwoarze tym 
było pół miliona litrów spirytusu. Straty w czasie tym 
wraz aparatami wynosiły, jak podaje P o s e n e r Z t g., 
1,382,458 marek. Około trwał jeszcze pożar, od togo 
czasu słabł i wieczorem nie groziło żadno już niebezpie­
czeństwo. Niotkniętemi pozostały dwa budynki w podwó­
rzu. Całkowita strata, jak dzisiaj twierdzą, ma wynosić 
tylko 500,000 marek. Niebezpieczeństwo pożaru groziło 
także położonym w bliskości budowlom wojskowym, w któ­
rych znajdowały się zapasy wojskowe, wozy, uprzęże od 
koni i inny materyał wojenny, szacowany na kilka milio­
nów marek, niemniej młynowi Kratochwila, gdyż straż 
ogniowa, chcąc zmniejszyć siłę pożaru, wypuściła część 
spirytusu do płynącej obok Bogdanki. Przezorność jednak 
straży umiała położyć tamę płynącemu na strumieniu pło­
mieniowi, sypiąc groble w poprzek w wodzie. Żar powstały 
od palącego się spirytusu w sklepach był tak wielki, żo 
stopił znajdujące się tamże lane słupy żelazne.

* Dr. Piotr Sęcki otrzymał patentem z dnia 
z. ni., jak donosi Posenor Zeitung, tytuł radzcy 
zdrowia.

* Najwyższy rozkaz gabinetowy z dnia 1 maja rb. 
zezwala, iżby olędrom B i a ł ę ż y n , w pow. obornickim 
nadano nazwę „W e i s s t li a 1.“

* Według ostatniego liczenia ludności ma miasto 
Grudziądz 13,933 mieszkańców, a cały powiat grudziądzki 
57,340 ludności.

* We wsi Bieślinie w pow. mogilnickim zachorowała 
cała familia po spożyciu mięsa wieprzowego, w którym 
znajdowały się trychiny. Dziewczyna, 19 lat mająca, już 
umarła a 6 osób pozostaje w kuracyi.

* Na targ wełny w Głogowie, który się odbył w 
dniu 30 z. m„ zwieziono ogółem 201 centnarów wełny. 
Na targ przybyli kupcy z Wrocławia, Lignicy, Zielono 
góry, jeden z Akwizgranu i jeden z Zaganu. Chęć do 
kupna była słaba. Za wełnę z większych gospodarstw 
płacono 52 do 56 tal., z mniejszych 48 do 49 za centnar.

* Dyplomata do tajnych missyl. Dzienniki wie 
deńskie donoszą, że w tych dniach uwięziono w Wiedniu 
pewnego Rosyanina, który popełnił liczne oszustwa, zwłasz 
cza na zamieszkałych wtem mieście ziomkach swoich. Oszust 
mienił się porucznikiem Alesyru Michałowem „dyplomatą 
do tajnych missyi“ i występował z niesłychaną arroganCyą 
i zuchwałością. Komisarzowi policyi wzbraniał się dawać 
odpowiedzi na zadawane sobie pytania twierdząc, że nie 
może kompromitować wysoko postawionych osób. Z do­
chodzenia wszakże okazało się, że samozwańczy „dyplo­
mata do tajnych misyi“ jestj cyrkułowym lekarzem z War­
szawy i nazywa się Worowow.

* Nekrologia. Ś. p. Ludwik Zawadzki, współ­
pracownik Gazety L u b e 1 s k i ej, zmarł dnia 25 maja, 
przyżywszy lat 54. Zmarły był specjalistą, jako leśnik; 
praca jego p. t. Znaczenie lasów w porównaniu z gospo­
darstwem rolnem, chlubnie przoz prasę ocenioną została.

* Kalendarz. Jutro w piątek, dnia 2 czerwca M a r- 
celego i Piotra, m. Wschód słońca o go­
dzinie 3 minut 44. Zachód o godzinio 8 minut 11.

Długość dnia 16 godzin 27 minut.
Wypadki historyczno. 1260 Rzoz' Sando­

mierza przez Tatarów. — 1380 Przymierze Litwy z Krzy­
żakami. — 1624 Urodzenie Jana Sobieskiego. — 1626 Od­
parcie najazdu szwedzkiego z pod Gdańska. 1831 Bitwa 
pod Tyszycą.

DONIESIENIA LITERACKIE.

15 i
* Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszły numera 

16 i zawierają:
Nr. 15: Pogląd na rozwój historyczny assekuracyi. 

Skreślił dr. J. Rejewski. (Dokończenie). — Zabezpieczenia:
Z posiedzenia Rady zawiadowczej i stan zabezpieczeń (po 
31 marca b. r.) „Westy“, Banku wz. zab. na ż. — Mag­
deburskie Towarzystwo zabezpieczeń od gradobicia. — 
Przestroga dla zabezpieczonych na życie. — Obrachunki 
spółek zarób, i instytucyi finans.: - Bilans Toruńskiego
Towarz. pożyczkowego d. 1 stycznia 1876.,— Sprawozda­
nie kasowe za r. 1875 Banku ludowego w Żninie. — Roz­
maitości: Stowarzyszenia spółdzielcze w Król. Polskiem.— 
Spraw. Towarz. zaliczk. we Lwowie za r. 1875.. — Ogł. 
p. M. Jackowskiego w spr. zab. od ognia i gradu;

— Nr. 16 (K. R.) Przyczynek do sprawy zabez­
pieczenia życia kobiet. — Rozwój historyczny instytucyi 
asekuracyjnych w Królestwie Polskiem. — Ruch stowa­
rzyszeń: Walne zebranie Towarzystw Przemysłowych w 
Kościanie. — Zmiana dyrektora w poznańskiej spółce po­
życzkowej. — Zabezpieczenia: Zapozpieczenie od ognia 
i gradobicia na walnem zebraniu delegatów kółek wło­
ściańskich. — Towarzystwo ogniowe dla W. Ks. Poznań­
skiego. — Do statystyki zabezpieczenia od gradobicia w 
Niemczech. — Austryackie towarzystwo zabezpieczenia od 
gradobicia w Wiedniu. — Obrachunki spółek zarobkowych 
i instytucyi finans.: — Sprawozdanie kasowe za rok 1875 
kasy oszczędności i pożyczki w Środzie. — Rozmaitości: 
Stowarzyszenia spółdzielcze w Królestwie Polskiem (ciąg 
dalszy). — Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. — An­
gielskie towarzystwa zabezpieczeń na życio w roku 1875.
— Statystyka bankructw w Zjedn. St. Półn. Ameryki. — 
Insoraty.

* Les Prusslens en Allemagne, (Prusacy w Niem­
czech) par Tissot, pro Volume etc. (z Gazety 
W ar s z a ws k i e j).

(Dalszy ciąg patrz Nr. 109.)
Autor opuściwszy Frankfurt przybywa do Wiirzburga 

i dajo krótki opis tej miejscowości:
Wiirzhurg lubo z położenia geograficznego, znajduje 

' się w okolicy najchłodniejszej Niemiec, jost pięknem mia­
stem, na brzegu Monu zhudowanem elegancko w cieniu 
winnych gałęzi zieleniejących. Miasto z natury niedbałe 

zniewieściałe, pozostawia słońcu troskę o dojrzewanie 
gron winnych, a rzece zraszanie pola. Prusacy, naród 
zdolny, ruchliwy, czynny, zapobiegliwy, wścibiając się 
wszędzie, gdzio tylko coś zyskać można, coś zabrać, wzbo­
gacić się, przybyli masami, a raczej ogromnomi karawa­
nami do tej nowej ziemi obiecanej; oni to właśnie zaj­
mują się zbieraniem wina na wzgórzach żyznych Marien- 
steinu. Ich przemysł wyzwala z niewoli starych przesą­
dów i czyni z Wiirzburga najznakomitszą i największą 
fabrykę różnych win, jako to; johannisborga, chamhertin’a, 
pomard, poutet-canot i chatoau-laffitte.

W kraju, gdzie pragnienie jest chorobą wrodzone, 
takie cudotwórczo winnice są najwierniejazemi pomocni- 
polityki pruskiej we Frankonii.

Chociaż Wiirzhurg wydaje się cichym, jost wszakżo 
czemś zatrudniony. Bardzo łatwo dostrzedz można, że to 
miasto żywo zajmuje się walką wyborczą, która ma zacząć 
się w Bawaryi. Na muracli znajdują się obwieszczenia 
różnokolorowe, przy których widzieć można obywateli w 
czapkach na bakier, gestykulujących i głośno rozprawia­
jących; spotyka się nawet i takich, którzy czytają dzien­
niki na ulicy, ćo jost symptomatem czegoś niezwyczajnego'.

Właściciel hotolu, który w zapale patryotycznyin 
porozwieszał mnóstwo portretów cesarza Wilhelma, a na­
wet na szyi żony swojej w broszy go umieścił, przode- 
wszystkiem przemówił do mnie następnomi słowy:

- „Radzę panu wejść na Marienstein dopiero za 
dni kilka; jesteśmy w przededniu wyborów, to nas roz­
grzewa, a bardzo być może, iż będziemy mieli piękne wi­
dowisko. Szkoda byłaby wielka, gdybyś pan tego miał 
nie wiedzieć.“

Po obiodzie przyniósłszy całą kolokcyą dzienników, 
rzokł do mnie:

„Ultram on tanie rzucają się jak djabły, lecz nie 
mają biedacy togo (i włożył rękę do kioszeni) a zarazom 
nie dadzą tego (i Zrobił gest jakby wypróżniał butelkę). 
Bo widzisz pan, pieniądze to grunt!“

Korzystając z posiadania dzienników, rozpocząłem 
od wiadomości z Berlina. Wszystkie tamtejszo dzienniki 
zatrudnione są wyłącznie wyborami bawarskiemi, budzą- 
eemi najżywsze zajęcie nad brzegami Sprewy. Listy pastor­
skie biskupów, wiirzburskiogo, spirskiego i oichstadzkiego, 
po ukazaniu się już listu pasterskiego arcybiskupa mo­
nachijskiego, który polieya pochwyciła, doprowadziły do 
najwyższego rozdrażnienia Gazetę Północną Nie­
miecką (Nord. Allg. Ztg.) i Gazetę Narodo­
wą (Nat. Ztg.) Pierwszy z tych organów wystąpił 

sążnistym artykułem, w którym razem poślubiły się 
płaskie obelgi z tyradami patryotycznemi. Oto jego za­
kończenie: „Władza biskupia sama przez się tym sposobem 
wywołała w Bawaryi walkę religijną. Kościół mięsza się 
z urzędu do wyborów. Niechże więc będzie przygotowany, 
że państwo, Cesarstwo, choćby tylko dla zabezpieczenia 
swojej władzy, obróci się przeciwko niemu.“

Gazeta.Narodowa, idąca zawsze drogą przez 
tamtą przygotowaną, występujo również z groźnym arty­
kułom: „Przypatrzcie się, woła: toż to ironia losu! Je­
dność niemiecka, plrzedmiot wściekłej nienawiści ultramon- 
tanów, jest w istocie dzięki ich usiłowaniom na dobrej 
drodze. Obecna wałka wyborcza, w konsekwencyi musi 
osłabić państwo bawarskie; lecz wolimy zamilczeć o sku­
tkach, jakie wyniknąć mogą dla Bawaryi z chwilowego 
zwycięztwa, jakiego się spodziewają.“

Ten język nie bardzo jakoś wzruszał katolicką prasę 
bawarską. Volksfreund, organ szlachty i partyi dwor­
skiej, odpowiada: „Panowie Prusacy stali się już rubaszni 
i groźni. Organ p. Bismarc’ka przemawia do nas językiem 
nieprzyzwoitym; grozi nam zredukowaniem króla naszego 
do godności rządcy, gubernatora, prowincyi, jeśli Bawarya 
ośmieli się wybrać Bawarczyków i do tego katolików na 
deputowanych. Gazeta Magdeburska, drugi znów 
organ jego wysokości kanclerza niemieckiego, jeszcze dalej 
sięga życzeniami swemi; domaga się po prostu wprowa­
dzenia protestantyzmu do Bawaryi. Dobrze więc! pokażmy 
15 lipca, że chcemy i musimy być u siebie panami; do­
wiedźmy, że jesteśmy i że zostaniemy katolikami i nie 
dozwolimy się protostantyzmować. Go do tak zwanych 
„płazów“ (najemnych dziennikarzy), ci wydobyli jakieś 
straszydło ze starej skrzynki mądrej polityki pruskiej, któ- 
rem pragną obudzić obawę i nienawiść.

Miinchener Nachrichten tak mówi: Wy­
bory nltramontanów przyniosą nam wojnę z Francyą.“ 
Na toSiiddeutsche Post, dziennik demokratyczny 
w Monachium, rozsądnie odpowiada: „Ani podobna zro­
zumieć, jak te niedorzecznie bazgraniny mogą nawet stra-



szyć wojną z Francyą i przedstawiać rzecz w groźnych 
kolorach. Co do nas, zupełnie inaczej intencyo z góry 
płynąco pojmujemy. Przecież w Berlinie życzono sobie 
w ostatnich czasach wojny za jaką bądź cenę nawet. — 
Jeśli więc tryumf ultramontanów na przyszłych wyborach 
będzie sygnałem wojny, to tylko sprawić może największe 
zadowolenie w kolach wojskowych berlińskich.“

Süddeutsche Presso, dziennik założony w Mo­
nachium z funduszów tajnych berlińskich, jest tak wy­
bornie zawszo poinformowana przez szpiegów zagrani­
cznych, że ani wewnątrz, ani zewnątrz nie widzi nic 
innego, tylko ciągle nieustające konspiracye i spiski 
przeciw Cesarstwu. „Jest tu widoczna konspiracya, woła 
ów dziennik dobrzo poinformowany, nawet dla osób naj­
mniej się przypatrujących i najobojętniej na wszystko 
patrzących; konspiracya jawna, wyraźna, manifestująca 
się wśród dnia białego, codziennie dająca nowe dowody 
żywotności. Hersztowie tego spisku uśmiechają się 
z miną tajemniczą, skoro tylko na przestrzeni Long- 
champs rozlegną się wystrzały nowych dział stalowych, 
a zarazem śledzą bacznem okiom ruch wyborczy, odby­
wający się obecnie w Bawaryi. Ta konspiracya rozpo­
ścierająca swe działanie aż do salonów arystokracyi an­
gielskiej, jest wymiorzona wprost przeciw Niemcom; po­
pycha ona do wojny. A w wojnie tej po którejżo stronio 
powiewał sztandar bawarski? Traktaty już wyznaczyły 
miejsce dla Bawaryi, przysięga związała żołnierzy ba­
warskich, ale cóż to możo obchodzić ultramontanów? 
Oniby z przyjemnością pragnęli zobaczyć nową wojnę, 
nie wzdrygnęliby się na widok młodzieży bawarskiej ma­
sakrowanej przez działa francuzkio, — byleby tylbo Co- 
sarstwo Niemieckie runęło, a Rzym tryumfował! Czyż 
V a t o r 1 a n d (organ katolicki w Monachium), który 
w krwawych dniach lipca 1870 r. nakłaniał żołnierzy 
bawarskich do obrócenia swych sti żalów nie przeciw 
Francuzom, lecz przeciw oficerom pruskim, nie jest naj- 
zawziętszym sprzymierzeńcom sprawy ultramontańskiej?

„Pan Hohenlohe, ambasador niemiecki w Paryżu, do­
wiódł najlepiej zgubności ruchów ultramontańskich dla 
Cesarstwa, pisząc do jednej z figur rządowych pruskich 
w Monachium o tem, co się działo w Paryżu z powodu 
wyborów bawarskich: „Kuchy wyborczo bawarskie obu­
dziły w całej Francyi ogromne zajęcie i z wielką cieka­
wością śledzą ich postępy.“

„Manowra są zręczne, pisze dalćj Süddeutsche 
Presse, lecz daleko od togo, żeby zostały uwieńczone 
powodzeniom. Katolicy bawarscy odrzucą zo wstrętem 
wszelką solidarność z katolikami francuzkimi, a Francya 
ze swojój strony po nauczce otrzymanej w r. 1870, prze­
stanie raz na zawszo pieścić się szaloną nadzieją, że kiedy­
kolwiek znajdzie sprzymierzeńców w Niemcach choćby 
nawet niechętnych Cesarstwu.“

Gdym wyszodł z hotelu, pisze p. Tissot, jakiś chłop­
czyk podbiegł i podał mi kartkę drukowaną w tych sło­
wach :

„Wyborcy baczność:
To hasło, ma;ąco początek w niedowarzonych mó­

zgach redaktorów Ostatnich Nowin, dziennika pru­
skiego, wychodzącego w Monachium, zwraca się głównie 
do wieśniaków. Oto próbka języka, jakim Berlin się po­
pisuje. „Gród intelligencyi“ za pośrednictwem agentów 
cywilizacyi pruskiej.

„Doprawdy nigdy w życiu nic widziałem biretów 
ców miotających się z taką bezkarnością. Lecz z Prusa­
kami rzecz nie tak łatwa. Mają oni dobry zwyczaj na­
prowadzać nierozsądnych na właściwą drogę. Ach na ho­
nor! tc wrzaski o prześladowaniu, którem clicą przerazić 
nasze uszy, są wstrętnem kłamstwem... Czarni przyrze­
kają wam pofolgowanie względem służby wojskowej. To 
nowo kłamstwo! Gdyby czarni zaczęli tryumfować, siły 
wojskowe musiałyby być podwojone, gdyż wojna wtody 
byłaby niewątpliwa i nastąpiłaby prędzej, aniżeli ktokol- 
rriok przypuszcza.“
uoi, ja/fi?1 ftftirj" ifinutniłńl2yi uV)”"2ińire W Jiii<(iśk'okach 
podając mi broszurę z następującym tytułem : „K a t o- 
licy czyńcie swoją powinność.“ Broszura 
ta kończyła się tomi słowy: „W tej walce wyborczej po­
stawione są na karcie naród, państwo i korona.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 czerwca.

DE FRANCE. Lutem- 
z Sulencina, Drojecki z Retkowa, Thiel z żoną 

z Wrześni, Molinek z Rydzyny, książę Sulkowski 
z Rydzyny, Mikorski z Królestwa, pani Turno z 0- 
biezierza, Zuchowski z Granowa, ks. Chmielewski 
z Pogrzebowa, Frank z Brandenburga, Nicolai 
z Reppen , Niedrowski z Królestwa , Kąsinowski 
z córką z Sadów.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Morawski z Kocie- 
szyna, Fuchs z Berlina, Lec z żoną z Londynu, 
Hirsch z żoną z Wiednia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL 
ski

GIEŁDA.
Poznań, 31 maja 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3%pct. listy zastawne —płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,60 pic., pozn. listy rentowe
96,50 płc , pozn. prowinc. akcye bankowo 97,- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacj e —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacyo powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,—- płc., pozn. 4’/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. 
płc., pozn. 5pct. obliga \ o miejskie —,-— płc., pruskie 
3%pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4%pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3%pct. pożyczka prom. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy żastawno —płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 pic., akcye gornoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.

płc. ( akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —płc., akcye marchijsko-poznańskiej koloi 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsclie Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjno sprytu —,— płacono, 
Weclislerbank —•,— płac., banknoty polskio —,— płc.

Zyto; (pr. — contn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 161,— marek, na styczeń —, — m. 
—,— m., na maj m., na czerwiec 161,— m.,
czorw.-lipiec 161,— m., lip.-sierp. 163,—■ ra., sierp.-wrz. 
164,— m„ na jesień 166,— wrz.-paźdz. 165,—

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy 
powiedziano 55000 litrów, cena wypow. 49,70 marek, 
czerw. 49,70 m„ lip. 50,30 ra. na sierp. 51,10— 51,20 m., 
na wrzes. 51,30 m., na paźdz. 50,90 m. listop. 50,—

W miejscu okowita (boz beczki) 49,10—49,20 marek.

Słoma rżana 39- -40.
600 kilogr.

Ceny wypowiedziane na I czerwca:
marek, pszenica 207. - mar., jęczmień —

marek za kopę po

żyto 176— 
mar. owies

280, m., olej rzepiowy 67,— m. okowita192 m., rzep
49,50 m.

Notatka giełdowa co do 
100 litr, po 100 ptc. trał.

49,— płacono.
Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 

100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 30,50—31,50
m., nowa 28,25.-29,25 m., rżanna piękna 27,-----27,50
m„ rżanna średnia 25,50—26,50 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenno 7,75 -8,50 mar. za 100 
kilogramów.

spirytusu kartoflanego : za 
w miejscu 50,— żądano;

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 30 maja.

T O WA R
piękny | średni Jpoślodni

Pszenica .... 100 kilogr. 20 20 22 10 19 00
Zyto.................... » a 17 50 16 40 15 70
Jęczmień . . . . = s 17 — 15 40 13 80
Owies.................... « 19 40 18 30 17 30
Groch do gotowania = 9 20 50 19 — 17 50
Grocli na paszę. . - — — — — — —
Rzopik zimowy. . = * 26 50 23 50 19 —
Rzepik latowy . . « 27 50 23 -■ 19 —
Rzep zimowy . . = — — — — — —
Rzep latowy . . = = — — — — — —
Siemię lniane . . = 9 27 — 25 — 21 —
Len..................... « 9 24 — 22 — 18 - —
Tatarka . . . . = 9 — — -- — -
Kartoflo . . . . = 9 — — —•• — —
Wyka.................... -- — — T- — — —
Łubin żółty ...» * — — — — — —
Łubin niebieski. . 9 — — — — — —
Koniczyna czorwona = 9 — - — — — —
Koniczyna biała . = *

nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej rOz. 
paczj’ używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesią('e 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewalescera zasługuje więc na wielką pochwalę 
powróciła mi zdrowie i zdolnila mnie dó zajęcia megó 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij lian zapewnienie mo. 
jój* szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Bróhan.
No. 75,970. P. Gabriel Tescher, słucnhacz w wyj. 

szój szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony’ z kataru płucowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 65,715. Panna de Montnies wyleczona z nie- 
strawności, bezsenności i wychudnionia.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescièro jest cztery razy pożywniojsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% eony, jakąby 
wydać trzeba za inno środki i pokarmy.

Ceny Revaloscièry: % funta 1 marka 80 fen, 
1 funt 3 marki 50 fon., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marok 50 fen.

Revaloscière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalesciere Biszkopty; 1 funt 3 marki 
50 fon., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cosarska) i 163—164 idica 
Fryderykowska i u wiciu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poananin: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa- 

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirscliberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ (Idilńskn : Karol Schnarcke, J. G. Amort.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ Raciborzu : Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 31 maja.
Zyto: za 2000 funt, wyżej. wypowiedziano

1000 cent, na upłynione wypowiedzenia - m. pł. na maj 
176,— płc. maj-czerw 167,50—168 płc; czer- lip 165,50 
—67 —66 lip.-siorp. 169 płc. wrz.-paź. 170—68—68,50 pł

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd 
na bieżący miesiąc 207,— marek żądano —, m. płc.,1 
maj-czerw — Wypow.----- cent, wrzes.-paź. 214,—- żąd

Owies: za 1000 kilo 192—93 płc. czr.-lip. - ,- pł
Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: wyżej, za 100 kil. z beczka .

wypowiedz.------cent, w miejscu 67,— mare>g^_’
67,— żąd. maj-czerw. 66,50 żąd., wrzes.-pa"I

Okowita: za 100 Ut- PS ^l.‘ i płc 4^płc. 
wjpow. 10000 litr., w~ miejscu^ąp czor.Upioc 50-49,80 
namajjfycjiplec-sierpień 50,30—20 pł. sier.-wrz. 50,50 
wrz.-paź. 50,50 pł. 51,00 żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., 7,40 
—7,60 mar., na wrzes,-paź. 7,30—7,50 m.

Makuchy s i e m. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, niezmienny, żółty 19, — 11,50 m., niob.

10-11,60 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 36—39—42 m.
Si a n o 4.40 —4,80 mar. za 50 kil.

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REYALESCIERE
Du Barry w Londynie.

O<1 28 lat żadna choroba nie oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątr(W 
liianycli, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozacb. suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zaJ^mzemu, dyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroi^“11’ puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi gW’ 3ZumlV w dszach, mdło­
ściach i womitacb “;lwct podczas cięzarnosci, diabetes, 
melancholii, padaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy ja^° pokarm dla dzieci zaraz od uro-
dzeniu -'4’szą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000

ladczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, radzcy medycznego 
doktora Angelstein, doktora Slioreland, doktora Campbell, 
prof. dr. Dede, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny 
do Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, 
przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z, 80,000 certyfikatów.
List JW. Marąuizy de Bróchan.

Neapol, 17 kwietnia 1862, 
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa­

łom się od 7 lat w okropnym stanie wychudnionia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanio czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w całem ciele, cierpiałem na zło 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie ner­
wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadzało

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 31 maja 1876. 
Pszenica słaba
Maj
Czer.-Lipiec
Wrz.-paźdz.

Zyto słabe
Maj
maj-czerw.
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep. spok.
Luty
Maj
Wrz.-paźdz.

Okowita stała 
w miejscu 
Luty
Maj-czorw. 
Czorw.-lip. 
Sierp.-Wrz.

218.50
214.50 
219,—

173 —
165.50 
165,—

65,50
65.30

51.30

5L60
51,60
52,80

(Kursa końcowe 
Owies maj 
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyanj’ 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z. 
Poz. list. ren.
Kolej Państw.
Lombardy
Austr.los 1860
Włochy
Amerykany
Aus. akc. kred.
Turki
71/2%Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust.

)
164,-

600
60,000

81.50 
94,25
94.90 
96,80

430-
132,-4

97.75
70.90
99.90 

227,-
12.50
19.75 
68,—

26740
57.75

Szczecin, dnia 31 maja 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica słaba Okowita słaby
Maj- czorw. 217,— w miejscu 52,-
Czerw.-lip. 216,50 Maj-czerw. 51,80
Wrzoś.-paźdz. 118,50 Czcrw-lip. 51,80

Zyto słabe Lip.-sierp. 52,50
Maj 160,— Owies
Maj-czerw. 100,— Maj —,—
Wrz.-paźdz. 161,50 Maj-czerw. 170,-

Olej rzep. spok. Petroleum
Kw.-maj 66,— Jesień 1190

Jesień 64,-

Prezes Policyi p. Standy publikuje 
w Dzienniku Pozn. następujące

Obwieszczenie,
które tutaj bezpłatnie powtarzamy.

Jarmark na wełnę w Pozna­
niu odbywa się
wd. 11,12 i 13 czerwca rb.
na Sapieżyńskim placu, Wolnicy i prze­
kazanej przez Królewskie gubernator­
stwo części Działowego placu a zacząć 
go przed 11 mb. nie wolno.

Wagi na wełnę, namioty, składy i 
wozy naładowane wełną przed 9 czer­
wca rb. na placach targowych nie po­
winny być ustawione; podobnioż nie 
jest dozwolone, przed 11 czerwca rb. 
wańtuchy na otwartych placach tar­
gowych składać, rozrzynać, zwozić lub 
w inny sposób odbierać albo na wa­
gach targowych rozważać. Używanie 
wag miejskich nie ulega temu ograni­
czeniu.

Także i wywieszanie tablie oznaj- 
mujących sprzedaż wełny zakazane jest 
przed 11 czerwca rb.

Podczas nabożeństwa w dniu pier­
wszym jarmarku wełnianogo, w nie­
dzielę dnia ll czerwca rb. przed po­
łudniem od godziny 9 do 12 a po po­
łudnia od godziny 2 do 4 naładowanie 
i rozważanie wełny nie jest dozwolone. 
Przy dowozach do jarmarku wełnia­
nego zachować należy następujący po­
rządek:

1, Wozy naładowane wełną, przy­
bywające od strony prawego brze­
gu Warty, wyhiorą drogę Szeroką 
ul., Starym Rynkiem i Wronie- 
cką ulicą.

2, przejeżdżające przez bramę Sze­
lągową, Małą Garbarską ulicą.

3, przejeżdżające przez bramę Wil- 
decką ulicami Półwiojską, Pod­
górną i Wilhelmowską;

4, przejeżdżające przoz bramę Ber­
lińską, Młyńską i Fryderykowską 
ulicą a

5, przejeżdżające przez bramę Kró­
lewską , Królewską, Młyńską i 
Magazynową ulicę.

Żadnym wyładowanym wozom nic 
wolno zatrzymać się, ani na pla­
cach targowych lub w pobliżu 
takowych ani na ulicach dowo­
zowych.

Składj- prywatne w pobliżu placów 
targowych poznać dać nałoży zamiej­
scowym kupcom wywioszonemi tabli­
cami.

Aby ułatwić utrzymanie dla wszy­
stkich interesowanych potrzebnego 
porządku targowego i oszczędzić nie­
potrzebne koszta uprasza się usilnie 
żeby wełny przedwcześnie nie spro­
wadzano.

Wreszcie zwraca się wyraźnie uwagę 
ua rozporządzenie o jarmarku weł­
nianym w tutejszem mieście z dnia 
6 kwietnia 1871 r. zawierające też 
warunki, pod któremi wełny w poło­
żonych przy placach targowych skła­
dach umieszczone być mogą.

Targi tygodniowe przenoszą się 
na czas od 8 do 15 czerwca rb.

1) z Wolnicy do Nowego Rynku,
2) z Sapieżyńskiego placu do Sta­

rego Rynku i Bernadyńskiego placu.
Poznań, dnia 25 maja 1876.

Prezes policyi Staudy.

Odezwa
do spadkobierców po Karolu Wil­
helmie Wiese właścicielu dóbr ziem­

skich.
W dniu 22 lutego 1875 r. umarł 

w Małej Wysoce, w powiecie Wyrzy­
skim, prowincyi poznańskiej, króle­
stwie pruskiem, Karól Wilhelm Wiese, 
właściciel dóbr ziemskich, bezdzietnie, 
nieżonaty i bez testamentu.

Rodzeństwo spadkodawcy:
1. Henrieta Wilhelmina Wiese,
2. August Ferdinand Wiese,
3. Jan August Wiese,
4. Henrieta Karolina Wiese, 

umarli dawno przed nim, poczęści w 
wieku dziecinnym, poczęści bez pozo­
stawienia znajomego potomstwa do 
spadku uprawnionego w linii zstępnej.

Rodzicami spadkodawcy byli Kry- 
sztof Wiese, właściciel dóbr i jego 
małżonka Anna Beata z Trojanów; 
ci także dawno przed nim umarli.

Dziady z strony macierzystej, któ­
rzy także dawno przed nim umarli, 
byli Krysztof Trojan, wolny sołtys 
w Motylewie, powiecie Chodzicżskim 
i jego małżonka Rozjma Karolina 
Briese, córka Krysztofa i Anny Maryi 
z Brussów małżonków Briese w Eich- 
berg, powiecie Czarnkowskim. Jako 
dziadów z strony ojcowskiej spadko­
dawcy wypośrodkowano Samuela Wie­
se właściciela dóbr w Motylewie i je­
go małżonkę Annę Małgorzatę z We­
gnerów; ci także dawno przed nim umarli. 
Pomieniona babka Anna Małgorzata z 
Wegnerów, żyła poprzednio w pierw-

szem małżeństwie z Andrzejom Frey- 
mark i była córką Jakóba i Anny z 
domu Welke, małżonków Wegner.

Pozostałość po Karolu Wilhelmie 
Wiese składa się z obydwóch dóbr 
ziemskich, małej Wysoki i małej Ko­
ścierzyny, w powiecie wyrzyskim po­
łożonych, włości w Motylewie położonej, 
wartujących papierów, gotowych i wy­
pożyczonych, pieniędzy w ogólnej su­
mie 800,000 talarów, równej 2,400,000 
marek państwa monety niemieckiej 
i znajduje się w zachowaniu i adnn- 
nistracyi sądu podpisanego.

Jako najbliżsi krewni, którzy do 
sukcesyi uprawnieni się być zdają, 
wylegitymowali się dotąd stopnia pią­
tego linii pobocznej. (1685)

Do uzupełnienia legitymacyi sukce­
syjnej wzywa się zatem wszystkich 
tych, którzy bliższe lub równo bliskie 
pretensyo dziedziczne z już wylogity- 
mowanemi krewnemi stopnia piątego 
linii pobocznej do pozostałości Karola 
Wilhelma Wiose, mieć mniemają, aże­
by takowe aż do dnia 30 czerwca 
1876 włącznie u sądu podpisanego 
zgłosili i takowe przez przedłożonio 
stosownych zaświadczeń kościelnych 
udowodnili, albowiem w przeciwnym 
razie po upływie terminu wydanie za­
świadczenia dziedzicznego nastąpi i w 
sposób ten wylegitymowanym spad­
kobiercom pozostałośćwydaną zostanie. 
Łobżenica, dnia 10 października 1875.

Król, pruski sąd powiatowy.

Posiedzenie Towarzy­
stwa Rólniczego powiatu 
Ostrzeszowskiego dla targu 
na wełnę w Wrocławiu odkłada 
się z dnia 6 czerwca na dzień 
26 tm. w Ostrzeszowie, 
o czem ma zaszczyt zawiadomić 
szanownych Członków (894)

Koncert BogQani
w Ostrowie

odbędzie się w sobotę 3 czer­
wca. Szczegóły podadzą afisze.

Wszystkie procenta przesyła­
ne dotąd kościołowi św. Wojcie­
cha na ręce ks. Bażyńskiego, 
dotąd po jego śmierci na ręce 
pana Feelitmayera, rendanta 
dozoru kościoła św. Wojciecha 
przy ulicy św. Wojciecha 33 
przysyłać należy, tak samo 
i procenta przynależ ne kościo­
łowi podominikańskiemu. (892) 
Dozór kościoła ś. Wojciecha

W Poznaniu.

Piękne pomarań­
cze i cytryny, cu­
kry paryzkie i własnej 
fabryki, soki owoco­
we wyborowego smaku 
poleca (893)

S. Sobeski
Bazar.

Pod gwarancyą

Viimm de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnćj tłoczni wyciśnione,
nie sztucznie klarowano bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win 
Erbach im Rheingau.

Do handlu korzennego, win i 
cygar poszukuję (890)

ucznia
z odpowiedniem wykształceniem

E. Zemlerski

Cyrk Renza
w Poznaniu na placu Działowym

w piątek dnia 2 czerwca
wieczorem o 7ł/4 godzinie. 'aa^8

w średnim wieku.
9*. WOLTYZA -w

wykonana p. Roberta Renza.

10 karych ogierów
w jednym i tym samym czasie przedstawionych przez p. F. Renza.

ujeżdżane przez trzy damy.

Koń aportujący Abu Bekr
przedstawiony przez p. Hager. (896)

Występ pań
Constanes, Neiss, Łoisset.

Występ panów
Cariot, I>iixler, Fr. Renz i Erben»

■-gi O igni

Jutro przedstawienie.
E. Itenz. dyrektor. 

Wiadomości bliższe podają afisze.

Nauczyciel
elementarny wprawny w naucza­
niu guchoniemych, pragnie przy­
jąć obowiązki nauczyciela domo­
wego. Łaskawe oferty uprasza 
się poste restante B. W. Oto- 
rowo. [880]

Dobrze polecony

leśniczy,
kawaler, p^zukuje od Igo lipca 
posady. Adres poda p. Skóra- 
czewski Miłosławiu. (891)

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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